Nowy typ człowieka w Sowietachi POD 


Panowanie teroru  bolsze- 
wickiego dla narodu rosyjskie- 
go miało pod względem biolo- 
gicznym zdumiewający sku- 
tek: w ciągu ćwierćwiecza, 
a więc w stosunkowo niedłu- 
gim czasie, olbrzymi naród 
stracił dosłownie swoje oblicze 
i z silnego, wewnętrznie i zew- 
nętrznie zdrowego narodu 
chłopów. przemienił się w sza- 
rą, cieleśnie zmarniałą, ducho- 
wo  otępiałą, nędzną masę. 
Swoje stare cechy zachowały 
tylko kolorowe narody na 
wschodzie państwa. Rosjanie 
w dawniejszym pojęciu nie 
istnieją. Taki jest milczący 
wniosek. który należy wyciąg” 
nąć ze starannych obserwacyj 
poczynionych w trakcie obec- 
nej kampanii na Wschodzie. 

Oczy niemieckich żołnierzy 
zobaczyły, że nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości i jest 
prawdą to, co uważano za fra- 
zes bolszewicki, mianowicie: 
rzeczywiście istnieje specyficz* 
ny typ człowieka sowieckiego. 
W chwili, gdy wywodzący się 
z plemion kaukaskich, Stalin 
odkrywa nagle „Rosie“, a swo- 

` zachodzącą gwiazdę zacze- 

1 na śmiertelnej marze rosyj- 
Juego nacjonalizmu, którv 
przecie sam przy pomocy 
wszelkich możliwych środków 
wytepił w chwili gdy Chus- 
chill chce odnowić stary sojusz 
z „Rosia“, która w 1917 r. 
dziaki dyplomacji angielskiej 
wydano na łup oraz zagładę 
bolszewi*mowi. w tei samej 
chwili 7 twarzy setek tvsiecy 
sowieckich jeńców można wy- 
czytać milczącą, a jakże wy- 
mowną odpowiedź: „Za póź- 
nol“. 

Nasuwa sie pvtanie, w jaki 
sposób w politycznej próbów- 
ce powstal ten nowy typ czło- 
wieka, ta nowa rasa i tak ten 
człowiek żyje? W yczerpująca 
odpowiedź na to pvtanie wy” 
pełniłaby całą ksiażke: bez- 
wątpienia zostanie ona z cza” 
sem napisana i będzie należa- 
ła do naibardziej emocjonują- 
cych dokumentów literatury 
światowej. Najważniejsze linie 
tego strasznego rozwoju moż- 
na jednak już obecnie uchwy- 
cić. l 

Trzeba przedtym nadmienić, 
że w państwie carów były 
znacznie dogodniejsze warunki 
do dalekoidącego przeinacza- 
nia się naiszerszych mas. niż 
w którymkolwiek z wielkich 
Państw na świecie. Olbrzymie 
przestrzenie tego państwa by- 
ły zamieszkałe nie przez jeden 
naród, lecz przez szczepy licz- 
nych narodów i ras. Nawet 
rdzeń narodu państwa carów, 
to znaczy Wiełkorosjanie, pod 
względem rasowym nie byli 
jednolici. Trwaince setki lat 
panowanie obcych w Rosji — 
różnych narodów azjatyckich 
Dj 6 we krwi głębo* 
Słowne i również na dużvch 
szoa ich pogranicznych do- 
w....9 tego obce przymieszki. 
Różnice pod 

., pod wzgledem budo- 
wy ciała oraz pod wzeledem 
fizjionomii Rosjanina ~ Piters- 

urga, meżczyzny » Astracha- 
nia. Kozaka z nad Dann i pp. 
Svberviczyka, były wieksze 
niż u wiekszości narodów euro- 
peiskich Powodem dalekoidą- 
cego zróżniczkowania wśród 
Rosian były poza twm zuwelnie 
odrebne warunki klimatyczne 
oraz gospodarcze pos"czesól- 
nych cześci państwa. Ponadto 


z powodu niedołęstwa admi- 
nistracji systemu carskiego 
oraz gospodarczej jego bezrad- 
ności, olbrzymie masy trzyma” 
ne były w stanie nędznej we- 
getacji, którą zaostrzały pow- 
tarzające się od czasu do czasu 
klęski głodowe, co stawało na 
przeszkodzie sformowaniu się 
wyraźnej, mocnej indywidual- 
ności narodowej. Obok przy- 
wiązania do domu panujące- 
go, którego panowanie w do- 
brych czasach było patriarchal- 
ne, jedynie prawie mistyczne 
przywiązanie do prawosławia 
tworzyło pewną spójnię oraz 
cechowało całą prawie ludność 
rorvjską. 

Że bolszewizm od pierwszej 
chwili wzięcia władzy w swoje 
ręce, te odziedziczone u Rosjan 
tendencje rozkładowe wyko- 
rzystał i pielęgnował, było zu- 
pełnie zrozumiałym w syste- 
mie, który pragnał zapanować 
nad światem, a którego ideolo- 
gię kształtował żydowski 
ruarksizm. Państwo sowieckie 
dla Stalina i Lenina nie było 
niczym innym, jak tylko ko- 
mórką zarodkową państwa 
Związkowego, obejmującego 
cały świat, a masy ludzkie na 
wschodzie były dla obu tylko 
awangardą rewolucji świato- 
wej — cele te wyraźnie zostały 
podkreślone w konstytucji 
Związku Sowieckiego. Postę- 
powali więc obaj konsekwent- 
nie i logicznie, tępiąc najpierw 
wszystko, co było carskie od 
góry do dołu, a następnie cer- 
kiew prawosławną; rosyjskość 
straciła w ten sposób jedyne 
swoje narodowe oparcie. Tak- 
samo celowy był podział kra- 


ju, rządzonego dotychczas 
centralstycznie, na jego naro- 
dowe składniki, na bardzo 


liczne „republiki związkowe”, 
„federacje“, „republiki auto- 
nomiczne“, „autonomiczne ob- 
szary“, przy czym skwapliwie 
popierano i dawano pierwszeń- 
stwo nierosyjskim częściom 
państwa. Powstał prawdziwy 
chaos alfabetów i języków oraz 
„kultur narodowych“, który w 
niczym nie ustępował pstroka* 
ciźnie brytyjskiego „Common- 
wealth of Nations“. Oba te 
państwa, składające się z róż- 
nych narodów, różniły się je- 
dynie tym, że w brytyjskim 
imperium władza była w ręku 
rządzącej kasty, zaś w państ- 
wie sowieckim jedynowładca- 
mi byli Stalin ze swoją żydow- 
ską kliką oraz GPU; ani w 
państwie Stalina, ani w państ- 
wie Churchilla nie było i nie 
ma prawdziwej wolności po- 
szczególnych narodów. 
Jednocześnie z procesem 
rozdrabnianie Związku So- 
wieckiego pod względem naro- 
dowościowym, przy czym bru- 
talnie zwalczano każdą próbę 
rzeczywistego unarodowienia 
wyodrębnionych obszarów — 
miało to miejsce zwłaszcza ną 
Ukrainie i na Kaukazie — rę 
ka w rękę szło niszczenie inte- 
ligencji, mieszczaństwa i chłop- 
stwa. Z całej duchowej i spo- 
łecznej kultury zrobiono szarą, 
sproletaryzowaną masę. Nie- 
słychane to pogwałcenie nor- 
malnych instynktów ludzkich 
nie odbywało się naturalnie 
jednyra ciągiem. Były przer- 
wy w rodzaju „nowej polityki 
ekonomicznej“ (nep), albo, 
gdy po okresie prób z gospo- 
dar'twami państwowymi (sow- 
chezami) przyszedł krótki 
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likwidacja okragongch oddziatów. Pomyślne 
operacje na rmMOFZUA 


Z głównej kwatery Fiihrera, ; kowały również i ostatniej no-| próbującymi 


umknąć przed 


nosi: Włoski komunikat sił 


5 sierpnia, DNB donosi: Na-|cy brytyjskie punkty oporu w| krążącym im okrążeniem, a zbrojnych >rzmi: Główna kwa 


częlne dowództwo sił zbroj- 
nych podaje: 


| kanale Sueskim. W nocy na £ 
isierpnia zniszczyły cne stojące 


Na Ukrainie odparto próby | na redzie dwa brytyjskie okrę 


wypadu nieprzy jacielskich 
wojsk. Walkę stoczono na ma- 
łym obszarze. Część tych 
wojsk została zniszczona, 

W czasie rozszerzenia tere- 
nu przełamanego frontu, 100 
klim. na południowo-wschód 
od Smoleńska, nowa nieprzyja 
cielska grupa operacyjna zos- 
tała częściowo zniszczona, czę 
ściowo okrążona. 

W Estonii zajęto miasto 
Taps. 

Bombowce szybkim uderze- 
niera w ciągu ostatniej nocy 
obrzuciły skutecznie bombami 
kruszącymi i zapalającymi fab 
ryki o znaczeniu militarnym i 
obronno-gospodarczym w Mo- 
skwie. 

Podczas ataków, skierowa- 
nych przeciw brytyjskim li- 
niom dowozowym,  lotnietwe 
zatopiło daleko na zachód od 
Irlandii i w kanale św. Jerzego 
dwa okręty handlowe o łącznej 
pojemności 10.300 ton. 

W północnej Afryce nieprzy 
jaciel poniósł ciężkie straty 
podczas nieudanego ataku. 

Niemieckie bombowce zaata- 


Rozpaczliwy op 


BERLIN, 5.8. DNB donosi: Nie- 
mieckie oddziały kontynuowały 4 
sierpnia niszczenie okrążonych so- 
wieckich wejsk, znajdujących się 
w kotle pod Smoleńskiem. Aż do 
ostatka bolszewicy podejmowali 
przy pomocy czołgów rozpaczliwe 
próby przedarcia się przez pierś- 
cień, zostali jednak odrzuceni i po- 
zostali pod zasięgiem ognia nie- 
mieckich oddziałów. 

Odznaczył się przy íym szcze- 
gólnie batalion strzelców motocy- 
klowych, który przy pomocy włas- 
nych s'ł oparf się awaltownym pró 


Olbrzymia zd 


HELSINKI, 5.8. DNB donosi: U- 
rzędowo komunikują: Na naszym 
froncie wschodnim trwa po obu 
stronach działalność arlylerii. Nie- 
przyjaciel w kilku miejscach usiło- 


okres, kiedy chłop mógł zno- 
wu oddychać, po czym wyte 
piono indywidualne gospodar- 
stwa i rozprowadzono kołcho” 
zy. Ostatecznie Stalin — wier- 
ny zasadzie żydowskiej — co" 
raz to bezwzględniej zaczął 
wprowadzać w życie rozpoczę- 
te wyrównywania różnic po” 
między ludźmi oraz upodob- 
nienia ich uczuć. 

Czego nie mogła dokonać 
presja gospodarcza, nieustan" 
na propaganda oraz systema- 
tyczne wyróżnianie tego, CO 
małowartościowe, tego doko- 
nało 25 lat okrutnego teroru 
GPU, 25 lat nieustannego lę- 
ku, iż „wpadnie się w oczy” 
oraz zostanie „bez hałasu zlik- 
widowanym', dobrze bowiem 
wiedziano, że w całym państ- 
wie na każde 25 rodzin przy- 
padał conajmniej jeden czło- 
wiek, siedzący w wiezieniach 


ty hadłowe o łącznej pojemno 
ści 18.000 ton i ciężko uszko- 
dziły okręt gazolinowy. 

Nieprzyjaciel nie przeprowa 
dził ani w dzień, ani w uocy 
żadnych nalotów na obszary 
Rzeszy. 

W walce przeciw brytyjskiej 
żegludze handlowej, marynar- 
ka oraz iotuictwo zatopiły w 
m. lipcu nieprzyjacielskie stat 
ki handlowe o pojemności 
407.690 ton. Poza tym wiełka 
liczba nieprzyjacielskich okrę 
tów handlowych została tak 
ciężko uszkodzona, że przez 
długi okres czasu nie będzie 
mogła być użyta do obsługi za 
opatrzenia w żywność brytyj- 
skiej ojezyzny. Straty, ponie- 
sione przez nieprzyjacicła, na 
skutek operacyj minowych, nie 
Są w tej liczbie zawarte, 


Uniemożliwiono wycofa- 
nie się z okrążenia 
BERLIN, 4 sierpnia. DNB. 
donosi: Na południe od Kijo- 
wa w dniu 3 sierpnia doszło 
do formalnego wyścigu między 
grupami wojsk sowieckich, 


bom sowieckim. Batalion zniszczył 
sam 20 sowieckich czełqów I zdo- 
był 49 arma! oraz seiki samocho- 
dów. 


BERLIN, 5.8. DNR donosi: W 
czasie ałaku sow eckieqo myśliw- 
ca na niemiecki bombowiec, nle- 
przwfacietekci samo!" myśliwski zo- 
stał zestrzelony przez strzelca z 
pokładu samclofu typu „Ju 88" i 
runął w płomieniach. Sowiecki my- 
śliwiec spadając zniszczył z tyłu 
siery poziome i pionowe niemiec- 
kiego bombowca. Pomimo fo, od- 


| wał przeprowadzić gwałłowne ata 
iki w celach wywiadowczych, zo- 
: stał jednak odparty. Następnie pró 
bował przez przeciwnatarcie pow- 
srzymać w niektórych miejscach 
Å EOC KI 


| GPU albo też znajdujący się 
na wygnaniu w Syberii. I nie- 
wielu tylko mogło wytrzymać 
ten napór, pod wpływem któ- 
rego wyrabiał się typ „czło- 
wieka sowieckiego" t. zn. albo 
otępiałego, albo też fanatycz- 
nego niewolnika zupełnie bez- 
dusznego reżimu. 

A jak żyje ten „człowiek so- 
wiecki'? W nędznym miesz- 
kaniu, na bardzo małej prze- 
strzeni, gdzie drzwi sąsiadów 
są jedne przy drugich, często 
obok siebie ich łóżka, w por- 
wanym ubraniu, stale — na- 
wet podczas zupełnego poko- 
ju — w pogoni za tym, co naj- 
niezbędniejsze, z dnia na dzień 
od 25 lat karmiony przez radio 
i gazety tymi samymi frazesa" 
mi; siły jego są wyssane przez 
najbardziej wyrafinowanie pod 
pędzanie, jakie zna historia 
bracy, przez t. zw. svsłem eta- 


ór bolszewików 


niemieckim oddziałem czoło- 
wym, który miał za zadanie 
zamknąć pierścień, okalający 
bolszewików. W ostatniej, 
chwili oddział czołowy przeciął | 
bolszewikom drogę. W odległo- 
ści kilkuset metrów przed od- 
działem czołowym, który zajął 
pozycje na wzgórzach, znajdo 
wała się sieć dróg, na których | 
roiło się od bolszewiekich ko- 
lumn. Granaty niemieckich ar- į 
mat szturmowych, dział pie- | 
choty oraz artylerii przeciwlot 
niczej waliły wprost w sowiec- 
kie kolumny. Pomimo, że na' 
drogach rosły stosy rozbitego 
materiału, wyłaniały się coraz 
to nowe kołumny, wśród któ-. 
rych pękały niemieckie grana- 
ty. Również pociąg z pełnym 
ładunkiem, który ukazał się na 
horyzoncie, został zniszczony 
celnymi strzałami. W końcu 
nie pozostało bolszewikom nie 
innego, jak cofnąć się. Zam-| 
knięcie pierścienia zostało do | 
konane. 
Qdpzrty atak Anglików 
kod Tobrukiem 

Włoski komunikat sił zbroj- 
nych: 

RZYM, 5 sierpnia, DNB do- 


d 
j 


ważnej załodze udało sio dopro- 
wadzić samolot na własne lotnisko 
i tam lądować. Jest io nowy przy- 
kład wspaniałej jakości niemiec- 
kich samolotów, które mimo naj- 
większych trudności, spowodowa- 
nych zniszczeniem, są jeszcze zdol 
ne do lotu, względnie do lądowa- 
nia. Jest fo równocześnie dowód, 
stwierdzający wysoką klasę pilota, 
który dzięki swemu wybiinemu 
wyszkoleniu, jest w stanie gładko 
łądować na ciężko uszkodzonej | 
maszynie, wyprowadzając załogę | 
bez szwanku. 


Z A 
m w w A O. 


marsz naszych oddziałów, lecz zo- 
stał odrzucony. W czasie tego | 
marszu naprzód pozostałe okrążo- | 
ne wojska sowieckie zostały zll- | 
kwidowane. Łup wojenny w ciagu 


chanowski; stale otoczony jest 
przez donosicieli oraz szpic- 


lów, wydany na pastwę naj- | 


bardziej idiotycznych podej“ 


tera sił zbrojnych donosi: W 
Północnej Afryce nieprzyjaciel 
dokonał na froncie pod Tobru- 
kiem silnego ataku na nasze 
pozycje. W  przeciwnatarciu 
niemieckie oddziały odrzuciły 
nieprzyjaciela z ciężkimi dla 
niego stratami. Zabrano dużą 
ilość jeńców. Około 100 angiel 
skich zabitych pozostało na 
placu boju. 

Niemieckie samoloty wsna 
magaly te *peracje, bombar '1 
jąc skutecznie nieprzyjaciel- 
skie stanowiska artylerii, 


Na froncie Sollum zanoto- 


iwano działalność wysuniętych 


patroli. 

Nieprzyjacielskie samoloty 
bombardowały Dernę i zniszczy 
ły kościół oraz szpital kolonial 
ny. Wśród mieszkańców szpita 
la był jeden zabity i czterech 
rannych. 

W Afryce Wschodniej trzy 
nieprzyjacielskie samoloty 
bombardowały  bezskuteczn'e 
punkt oporu Uolchefit. Nie- 
przyjacielski oddział, usiłujący 
zbliżyć się do naszych pozycyj 
na odcinku Culquabert, został 
szybkim uderzeniem naszej za 
łogi rozproszony i zmuszony 
do ucieczki. 

Jeden brytyjski Samolot 
zrzucił ze znacznej wysokości 
bombę oraz płytki zapalne na 
małe, wiejskie osiedle na Syv- 
cylii, nie wyrządzając szkód. 
Ofiar nie było. 


Na Morzu Śródziemnym jed 
na z naszych łodzi podwod- 
nych, pod dowództwem kapita 
na porucznika Ludovico Grion, 
zatopiła nieprzyjacielski tan- 
kier o pojemności 11.600 ton, 
udający się do Tobruku. Rów- 
nież na Morzu Śródziemnym 
jedna z naszych łodzi podwod 
nych zestrzeliła ogniem karabi 
nów maszynowych 1 samolot 
typu Sunderla. Nieprzyjaciel 
ską załogę wzięto do niewoli. 


obycz wojenna w rękach wojsk lińskich 


ostafsich 24 godzin był dość zna- 
czny i obejmuje auło pancerne, 
działa, mio'acze granatów, aula 
cgżatowe ifp. Zniszczono £ona(- 
mniej 12 nieprzyjczcielskich aut pan 
cernych. Wzięło do niewoli dużą 
Iłość jeńców. Na północy od jezia- 
ra Ładogi również oczyszczono te- 
reny okrążone, na których nieprzy- 
jaciel pozostawił 200 zabitych. Na 
północo-zachód od jeziora Ładegl 


rzeń, bez żadnego zupełnie wi- | nieprzyjaciel usiłował przejść co 


doku na polepszenie albo 
zmianę osobistego położenia. 
Prasa sowiecka, która nieu- 
stannie ciskała gromy na stałą 
zmianę stanowisk oraz miejsc 
zamieszkania przez setki tysię- 
cy mieszkańców Związku So- 
wieckiego, zdradziła w ten 


sposób głęboki niepokój naro- | 


du niewolników, nie mogącego 
ustać w miejscu. Jednak i tej 
wiecznej wędrówce z miejsca 
na miejsce położono koniec. 
Wydano drakońskie ustawy, 
które ją przecięły. „Człowieka 
sowieckiego“ ostatecznie osa- 
dzono. 

(Wedlug uwag 

Teodora Seiberta) 

„Vólkischer Beobachter". 


kontrataku, został jednak odrzuzeo- 
ny, sfracił przy tym przeszło słu 
zabitych. | fu zdobyto karabiny 
maszynowe, broń aufomałyczną o- 
raz karabiny ręczne. 

HELSINKI, 5.8. DNB donosi: U- 
rzędowo komunikuje się: W oko- 
licy Hanko nasza artyleria skuiecz- 
nie była czynna. Celnymi pociska- 
mi obsypano nieprzyjaclelskie ©- 


| krąty na morzu i w porcie Hanko. 
i Również inne ważne punkty bom- 


bardowano z dobrym skuikiem. Na 
froncie wschodnim w bitwie 4 
sierpnia stracił nieprzyjacie! 2.090 
ludzi. Zniszczono wielką ilość nie- 
przyjac'elskich czołgów i samocho 
dów. Została zdobyła znaczna 
ilość czołgów, a także broni au!o: 
mafyczne] | karabinów. Sowiecko- 
rosyłskie ataki wszędzie odparto. 


Str. 2 
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GONIEC CODZIENNY 


cuchowa materialna stolica bolszewizmu 


Za czasów panowania  bolsze: 
wików w Wilnie i Wileńszczyźnie 
niejeden z mieszkańców, nie 
mówiąc już o żydach, jeździł do 
Moskwy. Komisarze, ` przewódcy 
parti komunistycznej I jej licznych 
oddziałów, naczelnicy ważniej- 
szych instyłucyi, udawali się do 
Moskwy po instrukcje. bani — sta- 
chanowcy, przodownicy otrzymy- 
wali bezpłatną podróż do Moskwy 
jako najwyższą nagrodę za swa 
pracę. Trzecią wreszcie kategorię 
stanowili pracownicy różnych in- 
stytucyj, których wysyłano do 
Moskwy celem zaznajomienia się 
z tamiejszymi sowieckimi insty- 
tucjami ` Ich porządkiem. 

Rzadko kto jednak opisał swe 
wrażenia z pobytu w Moskwie. 
Mówią nawet, że wprost nakta- 
dano na nich obowiązek milcze- 
nia. Natomiest wrażenia czytane 
w „Tiesa”, lub -Tarybu Lietuva”, 
zawsze były jednakowe: Moskwa 
najpiekniejsze miasto świała. W 
Moskwie wszystkiego jest pełno, 
wszystko tanio. 

Jakże więc jest w 
stości? 

Należy przyznać, że w Moskwie 
jest wiele rzeczy dobrych. Kolej 
podziemna (metroj. Są bardzo 
dobre teatry. Wiele oibrzymich 
bloków mieszkalnych w różnych 
częściach miasta. Dobrze upo- 
rządkowane są parki. 

Wszysiko fo widzieć można w 
czasopismach sowieckich, na po- 
cztówkach, filmach. Lecz dopiero 
po pobycie w Moskwie można się 
przekonać, że za pięknymi fasa- 
dami 8—10 płętrowych bloków 
znajdują się 1—2-plęirowe dom- 
ki carskiej Moskwy. Domków 
tych nikt nie naprawia — czeka 
się aż zapadną, ał zburzą |e i na 
ich miejsce wzniosą olbrzymie 
bleki. 

Ponieważ wszyscy mieszkańcy 
Moskwy zarablaią minimum na 
przeżycie, przeto nema żadnego 
budownictwa indywidualnego. 
Budownictwo komunalne w żaden 
sposób nie może go zastąpić 1 
dlateqo w Moskwie odczuwa się 
w naiwyłszym sopniu brak prze- 
strzeni m'eszkalnei. 

Pamlętamy, z jaka dumą zburzo- 
no w Kownie kilka ruder.. Wyda- 
rzenie fo folfoqrafowano, filmo- 
wano | opicywano w tasiamcewych 
artykułach. 

Jednak prasa sowiecka jakos 
nie wspomina, że krańce Moskwy 


rzeczywi- 


usiane sa samymi ruderami. Moł- 
na je cąlądać z oklen haiam 
Niewladomo tylko kio w ich 


mieszkał — ludzie opieszał:, p 
też nie mogący doczekać sho Hls- 
Jej-i na względne mi>szkanie. 
Obok nędzy  mies:kaniowej 
idzie w parze rędza odz'eżowa. 
W miastach Europy zachodnic! 
nigdzie n'e spotyka się tylu re- 
dznie ubranych osób. ! to bez 
różnicy anła pracy czy wypo- 
czynku. Tłum nęczarzy vzele nie 
harmonizuje ze zdotnumi fasada- 


I mi ulicy Gorkiego. O jakiejkolwiek 
już nie elegancji, a przyzwoitym 
wyglądzie mieszkańców wogóle 
mówić nie można, Czyż można 
jednak oczekiwać czego innego, 
jeśli przecięiny zarobek miesięcz- 
ny wynosi 200—300 rubli, a mar- 
ne ubranie meskie kosztuje 1000— 
1500 rubli! 

Tewar w magazynach Jesi. Ja- 
keść jego lednak jest całkiem 
marna, a ceny bardzo wysokie, 
Wogóle niama lepszego niestan- 
-daryzowanego fewaru, z wyiąt- 
kiem może perfumerii I to fandet- 
nej. Sklepów jest zbyt mało, fo 
też prawie wszędzie słoja kolejki. 
Że prawie każdy większy - sklep 
nazwano „Uniwermagiem”, ilość 
fowaru bynajmniej się nie zwięk- 
Sza, a obsługa ież się nie uspraw- 
nia. 

Mieszkańcy odżywiają się bar- 
dzo niedostatecznie. Obiad kosz- 
tuje 8—10—12 rubli, nie mówiąc 
już o drogich restauracjach. W 
sklepach kilo masła kosztuje 28 
rubli, kilo kiełbasy 32 — 35 rub- 
l, kilo szwajcarskiego sera 29 
rubli, kurczę — 27 rubli, kanap- 


ka (chleb z serem lub kiełbasa bez 


nie należy się dziwić, że w Mo- 
skwie masło zapakowane jest po 
100 gramów, a kie'basę kupuje 
się po 50 gramów. 


miasta nie tylko w kiosku, leez 
nawet księgarni. Zresztą w ksłę- 


| garni również prawie ło samo co 
iw kiosku. 


O co się spytać — 
wszystko wyprzedane! 
Dobrych teatrów Moskwa liczy 


To wszystko obejmuje dziedzinę | sporo. Względne miejsce kosztu- 


materialną. Leez jest jeszcze | 
dziedzina duchowa, z której „nie- 
zwykłego rozkwitu” tak s'ę często 
pyszni prasa sowiecka. Praktycz- į 
nie biorąc, mieszkaniec Moskwy | 
nie może nabyć naweł gazety. 
Gdy tylko w kioskach pokażą się į 
dzienniki, natychmiast się tworzy | 
koleika 200—300 osób, a ostatni; 
z kolejki odchodzą z niczym. i 

By ktekolwiek proponował ga- 
zełę na ulicy, jak fo spotyka się, 
u nas, o tym nikt nawet nie po-. 
myśli. To też czy na kolei pod- 
ziemnej, czy w framwaju, jak i w 
aufobusie nie widać ludzi, czyta- 
jących qgaze!y. 

W kioskach moskiewskich ni- 
czego nie można znależć, z wy- 
jątkiem propagandowego śmiecia. 
Żadnej książki., żadne] widoków- 
ki, przedstawiającej miasto. Nie 
sposób również otrzymać planu 


i Przez wybite okno wd iera się do 
jpokoju potężny huk motoru. Już z 
górą godzinę jakaś niaszyna stara się 
usunąć z szyn tramwajowych spalo- 
ny czołg bolszewicki, który wrył Się 
|i ugrzązł w asfalcie ulicy. W odleg 
|łości 30 metrów stoi jeszcze jeden 
czołg. Wieże jego zniósł pocisk arty- 
lerii niemieckiej. Są to czołgi otbrzy 
my, podobne do francuskich z roku 
uŁiegłego. 


Ci, którzy Rygę znają, obecnie ze | 


smutkiem patrzą na to miasto. Syl- 
wetka miasta już nie jest ta sama: 
brak jest wyszkiej wieży kościoła św. 
Piotra, z gmachu Czarnogłowych po 
została tylko spalona fasada, zaś nad 
starym miastem unoszą się kłęby dy- 
mu. Wszystkie te zniszczenia przy- 
pisać należy na rachunek bolszewi- 
ków. 

Również wieże kościoła św. Piotra 
zburzyli bolszewicy. 

Opór stawiany przez bolszewików 
w Rydze nie ma nie wspólnego zZ 
obrona miast, jakie znamy z historii 
wojen. Opór ten był praktycznym za- 
stosowaniem wskazówek taktycznych 
Lenina i jego następcy. Wedłuę tej 
bolszewickiej taktyki kazdy żołnierz 
w miarę możności unika walki otwar- 
tej, lecz strzela, morduje i wysadza 
w powietrze z ukrycia. Bolszewicy 
strzelali z piwnic, z poddaszy, z okien 
| domów, ubrani po cywilnemu, nie 
| zwracając wcale uwagi na to, że na- 
| rażają w ten sposób na 
Śmierć niewinną ludność cywilną. 
Zycie ludzkie nie posiada u bolsze- 
wików żadnej wartości, zaś taktykę 
cechuje również krańcowa bezmyśl- 
ność. 
| Z takim więc nieprzyjacielem mia- 
łv doczynienia niemieckie oddziały 
wojskowe, przygotowujące się do za- 
jęcia Rygi. Silna jednostka szturmo- 
wa, dowodzona przez oficera Lascho, 
po oczyszczeniu z bolszewików zauł- 
ków góry wieżowej, przystąpiła do 
ataku. Oddział wdziera się przez most. 
Oto most już osiągnięto. Zdaje się, 
|fe zadanie będzie wykonane. Całe 


To, czemu się 


wierzyć 


(D. 
GŁODÓWKA. 


Jednym protestem więźnia może ! 


być głodówka. Podczas, gdy o gło- 
dówkach w więzieniach „burżuazyj- 
nych** szenoko pisze prasa, alarmu- 
jąc społeczeństwo i wywierając 
wpływ na czynniki administracyjne, 
o głodówkach w więzieniach so» 
wieckich nikt nic nie wie, oprócz 
oczywiście towarzyszy więziennych. 

— „Czto! wy dumajetie swojej 
gołodowkoj napugat< sowietsku ju 
włast'?" — zwykle brzmi ironiczna 
odpowiedź. 

Lecz czasem jaki taki skutek gło- 
dówka odnosi i w więzieniu bole 
Szewickim. Oczywiście oprócz że- 
laznej woli potrzebny jest i takiż 
organizm, gdyż głodówka w Sowie» 
tach, nim odniesie jakiś skutek, mo- 
że trwać długo: dwadzieścia dni 
1 więcej. 

Lecz dajmy głos memu rozmówcy: 


je ch a 


c. n.) 
; — By polepszyć trochę warunki 
mego bytowania, ogłosiłem głodów= 
kę. Naczelnik wiele mi naobiecywał, 
lecz żadnej ze swych obietnic nie 
spełnił. Jak zwykle na razie nie 
zwrócono na moją głodówkę naj- 
mniejszej uwagi, 

Dopiero po tygodnin starszy do- 
zorca zwrócił uwagę na ułożone 


rzędem na parapecie okiennym sie- | 


dem pajd chleba. 

— Czyj to chleb? 
groźnie, 

— Głodującego. 

— Kto głoduje? Dlaczego? 

— Naczelnik wie. 

Dozorca po wyrzuceniu ze siebie 
szeregu gróźb i połajanek oddalił się. 
Upłynął tydzień, Znów się nagroma- 
dził chleb na parapecie okiennym. 
„Odżywiałem* się przez ten cały 
czas tylko ciepłą wodą. 

Nareszcie zjawił się lekarz wię- 


zapytał 


niechvbną ; 


O WEGO OREW z waGR SĘ A 


postanawia zajmować miasto 


ca zamienia się w pole zaciętej walki. 
Grają karabiny maszynowe oraz sły- 
chać wybuchy. Straty nieprzyjaciela 
są duże. W walce tej, która była jed- 
ną z najzacieklejszych w tej wojnie, 
pada także niejeden waleczny żołnierz 
niemiecki. Ściany okolicznych domów 
podziurawione są na sito, a na uli- 
cach dyszą ciężkie czołgi bolszewie- 
kie. 

Lecz czerwoni z miasta jeszcze nie 


wybrzeże Dźwiny od zamku do dwor- 


wyparci. Niemieckie dowództwo woj- 
od południa, podobnie, jak w r. 1917. 
Praca ta powierzona Została sape- 
rom, którzy już nieraz wykazali swe 
zdolności. Już w wojnie z Polska 
mimo ognia nieprzyjacielskiego budo- 
wali ont mosty pod Mławą i Pultu- 
skiem, na zachodzie przez rzekę 
Maas i Juliana oraz przez kanał Al- 
berta, czym dopomogli dla swych żoł- 
nierzy pod Dunkierką i przed kilku 
dniami stworzyli drogę pod Gargźda- 
mi, zapewniając przejście przez "=ekę 
Wentę. Do saperów tych przyłączony 
był jeden wypróbowany w walkach | 
batalion, biorący udział w sforsowa- 
niu Renu pod Breisach. 

W nocy saperzy znaleźli się na; 
czele dywizji, która poprzednio otrzy- | 
mała ograniczone zadanie:  oczyGz* 
czenia wąskich zaułków góry wieżo- 
wej, a następnie przygotowania przej ' 
ścia przez Dźwinę. Do tego miejsca 
wybrano górną część rzeki. Wywiad 
doniósł, że nierrzyjacieła tam nie ma. 
Mimo że o nieprzyjaciela w samej | 
Rydze brak jest wiadomości, to jed- , 
nak pułk, U. decyduje dokonanie 
przejścia siłami, jakimi rozporządza. , 

Noc z 30 czerwca na 1 lipca. Około 
8 godziny wieczorem zaczyna Się prze- 
rucanie $i} wojskowych przez Dźwinę. | 
Po drugiaj stronie twory sia natych- 
miast 3-kitomebwowy pas oporu, -Zj 
którego przygotowuje się do ataku, 
na wschód i południowo-wschód. Przy | 
pomocy statków przerzuca się TÓW- j 
nież artylerię. 

Komuniści i żydzi-szpiedzy, 


GHP SIEC EGSN=TIE" 


praw: i 


zienny, Wzięto mię do ambulatorium 
więziennego. Wsadzono  kiszkę do 
gardła i wlano do żołądka litr cie- 
płego mleka z rozbełtanym jajkiem. 

Ledwie wyjęto mi kiszkę z gardła 
natychmiast zwomitowałem. 

— Jedynie co mogę dla was zro- 
bić, to wziąć was do szpitala — 
oświadczył lekarz. 

Po koszmarnej celi Nr. 15 szpital 
wydawał im się rajem, 


p ZZS ZZ 


W SZPITALU. 


Cela nie większa, niż Nr. 15. Lecz 
| przeznaczona tylko dla 9 więźniów. 
Każdy miał łóżko żelazne wyścieła” 
ne derkami, na niem %iennik wytar= 
ty, zamiast poduszki własne łachy, 
koc, acz brudny, lecz cały. 

O, jakaż to rozkosz po miesiącach 
sypiania „waletem* wyciągnąć się 
|swobodnie na łóżku, przewracać się 
z boku na bok bez komendy, leżeć, 
ile żywnie podobal 

Wikt był takiż, jak i w celi Nr. 15. 
Lecz mniejsza o lo! 

Firanki sowieckie — dykta, 
słaniająca światło dzienne, — tak 


ZĄ= 


| utem 200—300 rubli przy 


, zostali 


je 12—15 rubli, W kinie krzesło 
kosztuje 4—5 rubli. Lecz jak czę- 

sto może korzystać z teatru lub 
kina przecięfny pracownik ze 

swym miesięcznym wynagrodze- 

takiej · 
drożyźnie. 

Nawet słuchanie radla jest bar- 
dzo ograniczone, Program bazdzo 
skromny i naszpikowany propa- 
gandą. ! 

Moskwa jest bezprzeczną sto- 
lica nędzy maferialnej 1 ducho- 
wej. 

Dla narodu niewolników w sto- 
licy nędzy buduje się kolej pod- 
ziemną wysłaną marmurami, zby- 
tek tchnie z teatrów i fasad blo- 
ków mieszkalnych, gdzie jest naj- 
wyższy budynek świata, pałac rad, 
lecz nic prawie się nie robi w kie- 
runku usunięcia zła społecznego 
i zmniejszenia nędzy)! 


dopodobnie zauważyli posunięcię nie- 
mieckie. Już pierwsza praca saperów 
spotyka się z przeszkodą ognia arty- 
leryjskiego- W mocy czerwoni usiłują 
przejść do przeciwnatarcią. Z ciem- 
rości szybko wyłania się czołg i ot- 
wierą ogień z karabinów  maszyno- 
wych, lecz dwa niemieckie działa 
przeciwczołgowe stawiają go zaraz w 
płomieniach. Około godziny 2 w nocy 
wstrząsa wszystkimi silny wybuch. 
Dwa potężne słupy dymu Świadczą, | 
że bolszewicy na wschodzie coś wy- 
sądzili w powietrze. | 


O godzinie 7 rano zaczyna się na- 
tarcie. Major saperów, który już w } 
czasie wielkiej wojny wałczył pod 
Rygą, daje rozkaz. Pierwezc kompa- 
nie wdzierają się na przedmieście 
moskiewskie — do rejonu bolszewi- 
ków i żydów. Z największą uwagą 
żołnierze badają wszystkie zaułki, 
gdyż taktyka bolszewicka wymaga | 
zwracania oczu na każdą ME -il 
Szybko likwiduje się żołnierzy 
szewickch oraz ubranych po ya 
nemu strzelców, zgrupowanych w 
halach rynkowych. Z tego lub owego 
'Qomu trzeszczą karabiny maszynowe 
i pojedyńcze, W kierunku tych do- 
mów zwracają się luty dział. Od stro- | 
ny Dźwiny bolszewicy usiłują nogle 
zaatakować granatami, lecz szybko | 
oni spotkani ogniem 
granatów niemieckich. Po drugiej 
jeszcze stronie Dźwiny  bołszewiey 


|zabrawszy broń od swych zabitych 


żołnierzy, usiinją strzelać, lecz zanu- 
sza się ich do miłczenia. 


Pierwsżezo lipca po południu 
ruik. U. zakomuniicawał o oczyszcze- 


| niu miasta. Zadanie zostało wykona- 
|ve. Na czele walczył sam dowódca. 


Ma!ttretowany przez cały rok przez 
bolszewików naród pozdrawia swych 
wyzwoleńców. „Witamy was!“ — 
woła łudność Rygi do kańdego żoł- | 
nierza niemieckiego. Szaro kolumny | 
natomiast hcz przerwy posuwają Się | 
na wschód, dalej na front, gdzia wróg ; 
lndzkości dostaje śmiertelne ciosy. j 


samo była przybita z zewnętrznej 
strony okien. 

Nikt z nas nie był w stanie poru- 
szyć się o własnych siłach. O myciu 
się więc nie było mewy. 

Tak samo masy pcheł, 
pluskiew, Lecz mniejsza o to! 


Można leżeć bez obawy, że noga , 


| 
1 
sąsiada uderzy w oko, lub w usta, 
można się przeciągać, poruszać, 
przewracać z boku na bok! 
Co za rozkosz! 
Trzeci już dzień delcktowałem się 
swym nowym położeniem. 
PAMIĘTNA NIEDZIELA, 
W niedzielę wieczorem przyszła n= 
kawudzistka, siostra Duńka, rozdać 
chorym proszki, W celi z zasłonię= 
tymi oknami panował półzmrok, tem- 
bardziej, że już zbliżał się wieczór. 
Snadź zapomniane zapalić światło. 
Bo wszak światło elektryczne win- 
no się palić dniem i nocą.- 
Duńka przekręciła okntakt, Świą- 
tło zalało celę... 
W godzinę później wpada z hała- 
sem dozorca, 
— Kto zapalił światło?1 Dlaczego 
zapałano światło? 


Bolszewicki profesor a kultura 
Jedyny kraj, w którym wiedza ma swoje 
Á specialne mieisce 

Smieszny pamflet uczonego sowieckiego 


SZTOKHOLM, 4. VII. DNB do- | 
nosi: 

W szeregu „uczonych sowiec= 
kich”, którzy wbrew wstrząsajacym 
odkryciom o sowieckim raju, mają | 
jeszcze odwagę mówić o kuliurze 
sowieckiej, stanął dziś przed głoś. 
nikiem radia moskiewskiego, czło- 
nek akademii sowieckiej, Frumkin. 

W jeqo głupim i śmiesznym 
pemflecie faszvzm jest naturalnie 
teorią, która odrzuca naukę o 
wszelkich uczuciach ludzkich. 
Władcy Niemiec nie zadają sobie 
podobno, najmniejszego trudu, by 
zbudoweć pomosł między nauką, 
a socjalizmem narodowym. Z po- 
śród wszystkich pańsłw na świecie, 
jedynie w Związku Sowieckim. 
wiedza ołrzymała nałeżne jej miej- 
sce. „Faszyzm natomiast nie tworzy } 


vot- 


podstaw społeczności ludzkiej” — 
waży się twierdzić ten bolszewic- 
ki profesor — „lecz niszczy je“. 

Przeditym, zanim siłą otwarto 
wejście do raju bolszewickiego, 
Sowiety wolały zamkriąć się her- 
mefycznie przed -całym światem, 
podczas gdy twórczość kulturalna 
socjalizmu narodowego wywoły- 
wała podziw i najwyższe uznanie 
wśród ludzi z wszystkich części 
świała, odwiedzających Niemcy. 
Aczkolwiek już dawniej hasła a 
pozornej kulturze sowieckiej bu- 
dziły conajmniej wątpliwości, to 
teqorodzaju twierdzenia, jak wy- 
żej przyłoczone, należy dziś uwa- 
żeć za kurczowe próby wywarcia 
wrażenia przynajmniej na chętnie 
podobne ględzenia stuchających 
sojusznikach. 


Pomoc Roosevelta dia Sowietów 
bardzo problematyczna 


Pian dostaw z uszczerbkiem dla Angli 


SZTOKHOLM, 3. VIII. DNB | i 
donosi: Jak komunikuje „United | 
Press” Roosevelt oświadczył | 
przedstawicielom prasy, że jeszcze 
nie rozważono- sprawy, czy Zwią- 


Fałszywe wykręty ministra 
ladyj A. Amery 


BERLIN, 4. VII. DNB donosi: 

Na porządku dziennym w czasie 
debat senackich znalazła się spra- 
wa zaosirzonej sytuacji w Indiach, 
wywołanej przez brytyjskie meto- 
dy ucisku i wyzysku, wyzwano 
rząd brytyjski do uwolnienia 
wszystkich poliłycznych jeńców w 
Indiach i do orzywrócenia zaufa- 
nia ladji w Wielkiej Brytanii, uzna- 
jac wreszcie już tak dawno obiecy- 


wany dominium -— status. W 
związku z żądaniem uwolnienia 
politycznych jeńców przyciśnię- 


ty do muru minister Indyj Amery 
ne znalazł żadnego innego wy- 
krętu, jak tylko łe, że cynicznie 
stwierdził, iż rząd w iym kierunku, 
nic nie może zmenić. „Trzeba 
tym“ — tak dowodził Amery — 
„kiórzy chcą dobrowolnie iść (I) 
do więzienia, zosławić wolną wo- 
le”. 

Żądanie uznania dominium — 
status Amery cdrzucił dodając wy- 
krefn'e, że trudność w uznaniu In- 
djom samodzielnego rządu nie le- 
ży w łym. iż Asqglia na ło się go- 
dzi, lecz na wzajemnej niczoodzie 
indyjskich partyj właściwy cel 
brytyjskiego rządu, by przepro- 
wadzić wyzysk i ucisk w Ind'ach 
aż do osłałeczności, wynika z na- 
stonuiacych słów Amery: rząd 
brytyjski jest stanowczo zdecydo- 
iwany, żeby podnieść indyjski 
przemysł oraz produkcję amun'cji 

o maximum i zwiększyć program 
budowy okrętów. 


— Przychodziła Duńka. Duńka za- 
paliła — odezwał się ktoś z kąta. 

— Zgasić!! natychmiast zgasić! 

— Jakżeż zgasimy? Przecież nikt 
Z nas nie jest w stanie zewlec się z 


wszów i i łóżka, 


Dozorca szybko zgasił elektrycz. 
ność i wyszedł zatrzaskując 
tza sobą. 
|  Zapanowała ciemność i 

Każdy z nas snadź myślał, medyto- 


drzwi 


cisza. 


wał, dociekał, gubiąe się w domy- | 


słach. Coby to mogło oznaczać? 
Wszak od pierwszej chwili naszego 


uwięzienia przyzwyczailiśmy się, iż; 


światło Się pali bezustannie. 

Rapiem ciemności! 

— (o to jest? — zapytał ktoś ze 
swego łóżka, 

— Chyba... chyba..: 

Ostatni wyraz był wypowiedziany 
głosem niepewnym. Nadzieja była 
zbyt różowa, perspektywa zbyt po- 
ciągająca, rozczarowanie mogło być 
bardzo bolesne. 

— Wygląda... 
lotniczy... 

— Hm... Nie cieszmy się zbytnio 
oł tak sobie 


wojna::: 


jak alarm przeciw- 


Może to... 


zek Sowiecki mógłby otrzymać 
pomoc w ramach ustawy o wy- 
dzierżawieniu i wypożyczeniu. 
Stoją jednak do dyspozycji inne 
środki pomocy. Oświadczwł on, że 
rząd rozpafruje plan udzielenia 
Związkowi Sowieck'emu prawa 
pierwszeństwa w pewnych dosta- 
wach amunicii, które pierwotnie 
zamówione były u rządu USA 
przez Anqlię. 


Prezvudent powiedział, że od 
czasu przybycia Hopkinas do 
Moskwy nie ma z nim żadneco 
połaczenia i nie wie, czv Hopkins 
plenuje powrócić .do USA przez 
Chiny. Do chwili powrotu Hom- 
kinsa nie będzie się zwracał da 
kongresu po raz druim o wrzyję- 
cie ustawy o  wydzierżawieniu 
i wypożyczeniu. 


Wobec oświadczenie Poossvzl- 
ta, iż Związek Sowiecki bądzie 
musiał włacić nołówką za każdą 


północna-zmervkańską Gas: IWR 
broni, udzielenia Mrcha mawa 
n'erwsrañńs'wa iest meła peciecha. 
Plan Roosevelta, , bedacy z 


uszczerbkiem przewidzianych pier- 
wołnie dostaw dla Wielkiej Bry- 
tanii, nie wywoła w Londynie na- 
pewno żadnego zschwyłu, alba- 
wiem Wołan'a  Church'la sa d!a 
USA fak pilre, lak i wołania 
sprzymierzonych z nim bolszewi- 
ków. 


Migeniym tami tomu styczną 
ai tacę 


BUENOS AIRES, 3.8. DNB donosi: 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 
opracowuje, jak zakomunikowano w 
sobotę, noię do gubernatora prowin. 
cji Cordoba, w której wzywa do thu- 
mienia komunistycznej roboty agita- 
cyjnej W ostalnich czasach stacja 
komunistyczna w prowincji Corido- 
ba przybrała większe rozmiary. 


Lecz to „tak sobie“ musiało mieć 
jakieś wytłumaczenie. Więźnień ma 
zbyt dużo czasu, by nie roztrząsnąć 
jakiegoś niezwykłego zjawiska 
wszechstronnie, starając się dociec 
jego przyczyny. A długie zamknięcie 
w celi nauczyło ze szczegółów nawet 
małoznaczących wyciągać logiczne 
wnioski, 

NIEZWYKŁY RUCH 
| NA DZIEDZIŃCU 

W poniedziałek usłyszeliśmy na 
| podwórku więziennym jakiś niczwy= 
l kły ruch. Zajeżdźały auta ciężaro- 
we, jakieś furmanki. Styszano jakieś 
nawoływania. 

Nasz kolega, którego łóżko stało 
pod oknem, z trudem podniósł się 
na swym posłaniu i obserwując 
przez wydłubaną w dykcie dziurkę 
podwórko więzienne, dzielił się swe- 
mi wrażeniami z resztą więźniów. 

Dnia tego nie zajrzała już do nas 
Duńka, nie przynicsiono nam obia- 
du, nie dano nawet wody do picia. 

W dalszym ciągu snuliśmy domy- 
sły, zadając sobie pytanie: jaki lea 
ma nas spotkać w najbliższej przy= 
szłości” 


Nr. 12 


l tu naceidą znowu szcześliwsze czasy 


PK. Nie jest nam właściwie obcy 
ten kraj podczas tych letnich dni. 
Gdyby poła lepiej były obsiane, a dro 
gi i szosy w lepszym stanie, można 
by często przypuszcza, że się jest 
gdzieś we Wschodnich Niemczech. 
Tylko, że wszystko jest bardziej roz 
ległe, kilka kilometrów kwadratowych 
nie odegrywa tu żadnej roli... lecz 
te falujące łany zbóż i barwne łąki, 
te rozległe łasy z rosłymi sosnami i 
białymi brzozami i te milczące jezio- 
ra przypominają jakoś dziwnie 
wschodnio-niemiecki krajobraz. 


CHŁOPI WRACAJĄ 


Nazajutrz było znowu bardzo gorą 
co, około wieczoru wschodni wiaterek 
łagodzi nieco ciężką duszność. Po- 
wietrze przepełnione pomrukiem i tur 
kotem silnych motorów. „Stukasy', 
bombowce, pościgowce, wywiadowcze 
maszyny i transportowe — wszystko 
bu jest widoczne. Widzimy, jak nasze 
dumne ptaki o zmierzchu latają na 
wschodzie, słyszymy głuche detonacje. 
A gdy po pewnym czasie wracają, 
wtedy liczymy je jeden po drugim 1 
z zadowoleniem stwierdzamy, że NIE į 
BRAK ŻADNEGO. Przy tym trzeba 
się opędzać od dokuczlityych koma- 
dziękując w duszy Stwórcy 
wszelkiego stworzenia, że panny wod 
ne, ze swoim do torpedy podobnym 
odwłokiem i brzęczącymi skrzydłami, 
nie nałeżą do krwiopijców w dużej 
arrnii owadów. Bez kija chyba wcale 


rów, 


nie możnaby leżeć pod gołym nie-, 


bem. 
Wsie i zagrody dokoła częściowo 
opustoszały. Wielu mieszkańców u- 


cickło stąd na łeb na szyję, dowiel 
dziawszy się, że mają przyjść Niem- | 


cy. W oczekiwaniu czegoś lepszego 
wędrują ludziska z powrotem, jak 
zwykle z białym workiem na plecach, 
odbywając mniej lub więcej -daleką 


drogę. Nieśmiałe ich spojrzenia wy: | 


wołują zmarszczkę na naszym czole. 


Na razie nie zdają sobie dokładnie | 


sprawy, dlaczego właściwie znalazł 
Się w ich kraju żołnierz miemiecki. 
Nie wiedzą jeszcze dzisiaj co się dzia 
ło w ciągu ubiegłych miesięcy na róż 
nych enropejskich widowniach wojen 
nych. Dużo trzeba na to ezasu, aby ; 
ludzie z sowieckich republik o takich 
rzeczach mogli się dowiedzieć.. 


ZNIENAWIDZONE BOLSZE-. 
WICKIE KOŁCHGZY 


Z ciekawością patrzę na nasze po- 


suwające się kolumny. Całymi godzi | p 


nami wysiadują wieczorem przed ` 


mi ustami podziwiają dwukołowy cud. 


Gdy rozbawiony tym goniec motocyk 
lowy powie: „Aha, gapicie się? co?“ 
zmieszani usuwają się z uśmiechem 
dwa kroki w tył i szepczą sobie do 
ucha. Mężczyzn i młodych parobków 
prawie się nie widzi. Cały ciężar pra 
cy w ciągu tych tygodni spoczywa na 
barkach kobiet. W każdym razie w 
obecnej chwili nie ma jeszcze zbyt 
wiele pracy, gdyż na żniwa jeszcze 
czas. A zresztą jest jeszcze przecież 
wojna. Nie wiadomo, czy jutro nie 
zostanie zniszczone to, nad czym się 
dzisiaj pracuje w pocie czoła. Wszyst 
kich interesuje jedno: czy znienawi- 
dzone bolszewickie kołchozy zostaniy 
rozwiązane i czy będzie mógł każdy 
uprawiać swoje własne pole i tqkę. 


Co będzie poza tym —+ nie obchodzi 
ich to zbytnio. Porozumieć się z nimi 
potrafią tylko tłomacze, wypróbowa- 
na wielokrotnie mowa na migi odgry 
wa znowu dużą rolę. Dobrze temu, 
kto nią sprytnie potrafi posługiwać 
się. 


Dzieci 


swoimi biednymi chatami. Kobiety i: [$ 


dziewczęta w białych i  różnobarw- 
nych chusteczkach na głowach, mil- 
cząco patrzą na nas i na to wszystko 
co się toczy naprzód po gościńcu. 
Chwilamłi tylko zajaśnieje uśmiech | 
na dziewczęcej twarzyczce. Utknie | 
motocyklista ze swoją maszyną i w 
jakiejś miejscowości musi ją rozłado- 
wać — jest to już ciekawym dla wie- 
Śniałców wydarzeniem. Wszyscy mal 
cy, każdy z nasuniętą na czoło obrzyd 
liwą czapką, stoją dokoła i z otwarty- 


(napisał 


DNB, 3 sierpnia (PK), 

Z obu zbiegłymi do nas sowiecki- 
mi żołnierzami nie można było dać 
rady. Byli zupełnie roztrzęsieni. W 
pierwszej chwili nie mogli dać na 
pytania żadnej odpowiedzi, Drżeli 
na całym ciele, nie bvlv to jednak 
skulki zmęczenia. Później dopiero, 
powoli zdobyli się na słowa. 


„Batalion ich znalazł się w wielkiej 
bitwie niszczycielskiej w trójkącie 


TT A Z O O ET A O 
— 


_ Zwykle o g. 4-ej zrana nas bu- 
dzono, 

We wtorek już pozostawiono w 
Spokoju, Nikt nie budził, nikt nas 
We karmił, zdawało się, że zapom- 
mano o nag, 

Około 8. 10 zrana znów ruch na 
dziedzińcu. Znów chciwie łowimy 
Aa naszego obserwatora, spoglą= 
dającego przez dziurkę w dykcie, 
Pa cel spędzano na po- 
kis 5 a ch. Wydawał ja- 
Ween, A Pomocnik naczelnika 
Stał | karów zi : PZŻ 
iR af” tej u AA 
za sa tędn a < rego nazywaliśmy 
Mongołem. > OR 

Prawie do g. 3-ej 
ła się 


twarzy 


eraat. Poł odbywa. 
_ się „piereliczka* (sprawdzanie 
więźniów według nazwisk), po czym 
ustawiono wszystkich piątkami Bra 
ma więzienna rozwarła się i pochód 
Tuszył otoczony krasnoarmiejcam: z 
“onig gotowa do strzału. 
Za bramą zatrzymano się. 


"A, gdyż więźniom kazano klęczeć. 


Szczegóły wymykały się z pola ob- 
serwacji naszego informatora, 

Następnie pochód ruszył w stro» 
nę... cmentarza. 

Naliczyliśmy 168 piątek, eo wyno- 
si 840 ludzi, 

Wypadki następowały po sobie 
szybko, W pół godziny potem znów 
da capo. Znów partia więźniów, 
znów „pierekliczka”, znów urzędują 
na podwórzu tow. Borowikow, żyd» 
politruk i „Mongoł". 

Znów kierunek w stronę cmenta» 
rza piątkami, 

Tym razem naliczyliśmy 118 pią- 
tek. 

Nie upłynęło zbyt wiele czasu, gdy 
znów wyprowadzono partię więź- 
niów. Teraz naliczyliśmy tylko 78 
piątek, 

Po czym zapanowała martwa ci- 
sza. Zdawało się, że niema nigdzie 
żywej duszy. 

Dziewięciu więźniów z celi szpi- 
talnej z trwogą oczekiwało swego 


Tam | losu. 


"Tbywała się jeszcze jakaś > kj 


ax. 


(D. c. n.) 


ROBOTĘ, 


radośnie witają 


fn GONIEC 


WSZYSTKO JEST NEDZ- 
NYM PARTACTWEM. 


Drzewo w tym kraju, jak wszędzie 
na wschodzie, odgrywa rolę wielkie} 
wagi. Z mocnych pni skleca się do- 
my i stajnie; wszystkie mosty na dro 
gach i rzekach buduje się z drzewa, 
jak w ogóle wszystko, co się tylko 
widzi i co ludzką Zostało zrobione 
ręką — rosło niegdyś w lesie. Tylko 
przy nowszych budowach koszat przy 
jechali sowieccy „budowniczowie“, 
używając wyłącznie miejscowego ma 
teriału budowlanego. W jednym z la- | 
sów napotykaray czteropiętrowe CE- | 
GTELNIE, do skrzyń podobne budow- | 
le, które od zewnątrz z dala wygla | 
dają obiecująco. Tym bardziej jednak i 
otrzeźwiająco działają te „domy bol i 
szewickich bojców, gdy Odwiedzający : 
zajrzy za kulisy, Wszędzie napotyka 
się PARTACKĄA REKODZIELNICZĄ 
prymitywność i kiepskie 
naśladownictwo. Mimowoli człek za- 
pytuje: jak i czym właściwie chcieli ; 
moskiewscy despoci, tym, partactwem | 


= 


CODZIENNY 


i fuszerką w każdej dziedzinie, zrobió 
świat lepszym i odnowić go? Gdzie 
kolwiek się wejdzie i zajrzy, wszędzie 
śzczerzy zęby prymityw, który wstrzą 


sa człowiekiem. „WSZYSTKO JEST | 


NEDZNYM PARTACTWEM' pomy- 
Ślał ziomek, który w sposób fachowy 
oglądał odrzwia i ramy okienne. Sło 
wami tymi wyraził to, o czym wszys- 
cy myślimy. 

Nie jeden jeszcze rok upłynie za- 
nim na białoruskim obszarze nie zo 
staną wyleczone te wszystkie rany, 
jakie zadał krajowi żydowski bolsze 
wizm. W tej chwili brak wszystkiego. 
Brakuje nie tylko ludzi, mężczyzn. 
brakuje także bydła, szezególnie ko- 
ni i krów, które prawie do ostatniej 
sztuki zabrali z sobą czerwoni lub za 
rekwirowali już dawniej, aby ich 
właściciele nie stali się „kapitalista. ` 
wi“. Kraj jest jednak urodzajny. 

Jego mieszkańcy, to pracowici i | 
skromni ludzie, a w takich warunkach | 
także i tutaj nadejdą wreszcie i szczę 
śliwe czasy. 


WG WC LSK 
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żołnierzy niemieckich, 


korespondent wojenny Kurt Homf eld) 


między Dnieprem i Berezyną. Osiem 
ataków musiał oddział ten wykonać 
w ciągu trzech dni, Po każdym na- 
tarciu na niemieckie pozycje. trze- 
cia część batalionu leżała na niczyim 
terenie zabita i ranna. Lecz ciągle 
nowe posiłki musiały lukę wypeł- 
niać, dawano rozkazy do coraz no» 
wych ataków. Komisarze i komen- 
danci pistoletami i karabinami zmu- 
szali sowieckich żołnierzy do mar- 
szu naprzód. Nie pozostawało m 
nie innego, jak dać się wytępić przez 
ogień kul niemieckiej piechoty łub 
paść od kul z tyłu. 

Po ósmym ataku oddziały bata- 
lionu były zupełnie wyczerpane. 
Wzbraniały się iść naprzód, Na froź 
by komandirów i komisarzy żołnie- 
rze sowieccy odpowiadali zżyma- 
niem. Wtedy zaczął nagle jeden 
z żołnierzy biec w szalonym 
tempie do pobliskiego lasu. Wy- 
glądało, jak gdyby rozpętała się 
panika. Cały batalion uciekł do la- 
su, Z tyłu siekły ich strzały przeło- 
żonych. Lecz z lasu nie było dokąd 
uciec. Natychmiast posłano za bun- 
townikami pułk żandarmów, który 
obsadził las i kładł trupem jednego 
żołnierza po drugim. Uratowało się 
tylko dwóch. Jak dzikie zwierzęta, 
wpadli oni do niemieckich pozycji 


menaam) ———— 


i tu zajęci zostali przez nasze poste- 
runki, 

O podobnym wypadku opowiada 
jeniec z 120 pułku sowieckich strzel 
ców. W tej jednostce wojskowej 
zdarzył się następujący wypadek. 
Także i tutaj jeden batalion. po kil. 
ku atakach, został przez naszą pię= 
chotę odparty z krwawymi stratam', 
Raz po razie dawano rozkazy do no- 
wych ataków. Niektórzy żołnierze 
zaczęli wówczas bez żadnych ogró- 
dek przedstawiać swojemu komisa- 
rzowi bezcelowość nowego ataku. 
Rezultat był taki, że komisarz wła- 
snoręcznie położył na miejscu tru- 
pem dwunastu żołnierzy sowieckich 
— trzech, którzy z nim rozmawiali 
1 wszystkich innych, którzy dokoła 
niego stali. 

_Na odcinku 820 sowieckiego pul- 
ku strzelców, bolszewicki porucznik 
zastrzelił w czasie ataku dwuch 


własnych żołnierzy, leżących przed | nosi: W miastach Nanking, Szanghaj, | oficjalne 


mim, Obaj byli ranni i nie mogli 


| dalej iść. Ten przedstawiciel bolsze- 


wickiego oficerskiego zapału, został 
w kilką sekund później, zabity przez 
swoich własnych żołnierzy. Wzięci 
do niewoli żołnierze, przekonawszy 
się, że niemieccy piechurzy ani my» 
ślą ich strzelać lub torturować, z 
dumą chełpili się swoim. wyczyeem, 


Zapał wojenny 
wcale nie przybrał na sile 


Stwierdzenie kierownika komisii „America-First* 


CHICAGO, 3. VIII. DNB donosi: 


Twórca I kierownik komisji 
„America-First"', Dauglas Stuart, 
oznajmił w przemówieniu radio- 


wym, że stanowczość społeczeń- 


stwa USA, żeby nie dać się wciąg- 
nać do wojny, jest dzisiaj równie 
zdecydowana, Jak na' początku 
wojny. Zapał wojenny wcale nie 
przybrał na sile. iż tm 


Przemysłowi 


NOWY JORK, 5 sierpnia. DNB do- 
nosi: Co myślano jeszcze przed kilku 
tygodniami w USA p moskiewskim 
sojuszniku Roosevelta, któremu pre- 
zydent obiecał swoją pomoc i wyrażał 
swój „zachwyt“, wypływa ze szcze- 
gółowego sprawozdania nowojorskiej 
gazety „Harpers Magazine”, 
ukazało się w czerwcowym zeszycie 
wspomnianego pisma. Autor, który 
jest dobrym znawcą Związku Sowiec- 
kiego, zajmuje się kwestią pracy i pa 
lityki [Tudnościowej tego państwa. 
Brak robotników wywołany został tez 
przykładną gospodarką rabuukowg, 
którą uprawiało GPU z :siłą roboczą. 


Spędzane z całego Związku Sowiec- 
kiego i umieszczane w olbrzyciich 
obozach koncentracyjnych masy przy 
musowo pracujących robotników, wy 
mierały w ciągu kilku lat wskutek 
wycieńczenia i złego traktowania. 
GPU nie może już odtąd, po wytępie 
niu t. zw. „kułaków*, zwrócić się 
przeciw żadnej innej większej grupie 
społecznej, aby ją „zlikwidować. Ta 
ka bowiem kasta społeczna nie istnie- 
je już w Związku Sowieckim. Zaczę 
| to więc stosować system pracy przy 
|! musowej da młodocianych, jednak 
próby te na dłuższą metę nie przynio 
sły żadnej ulgi. 


Skutki bolszewickiej polityki gospo | szewickich. 


BERLIN, 4 sierpnia. DNB. 
donosi: Jednostki niemieckiej 


artylerii przeciwiotniczej. sta- 


cjonowane na  belgijsko-pół- 
norno-francuskim wybrzeżu, 
w niedziele 3 sierpnia zestrzeli 


Liczba ofiar na ksążawniku 


„Manchester“ 


BERLIN, 4 sierpnia. DNB 
donosi: Na lad w Gibraltarze 
wyniesiono zwłoki 64 członków 


załogi brytyjskiego krążowni- 


ka „Manchester“, cieżko uszko 


dsenego przez italskie torpedy’ 


, powietrzne. 

| Brytyjski krążownik „Man 
|chester'* oraz inne jednostki 
|brytyjskiej marynarki wojen- 
nej zostały ciężko uszkodzone 
na Morzu Śródziemnym przez 
samoloty italskiego łotnictwa 


|glicy licznych zabitych jeszcze 
przed zawinięciem okrętów do 


lem zatajenia dużych strat, 


zmuszona jest pogrzebać na lą 


Bunt w forcie Knox 


NOWY JORK, Jak podaje „United 
Press“ w obozie wojennym w Fort 
Knox (Kentucky), mieszczącym 35 
tysięcy ludzi, doszło do faktycznej 


rewolty 350 uwięzionych żołnierzy. j zabity rykoszetującą kulą. 


Oficjalne obchody w Chinach 


z oKazji uznania rządu narodowego 


SZANGHAJ, 2 sierpnia. DNB do- | sta. W Hankau zostali zaproszeni na f 


Hankau 1 Kantonie odbywały się w 


piatek, z okazji uznania rzędu naro- || Mandżukuo, tak samo w Kantonie. 


dowego przez mocarstwa osi, oficjal- 
ne obchody. W Szanghaju przed wła- 
ciwym obchodem odbył się pochód 


róźnych organizacyj przez ulice mia- ; nie tego zdarzenia. 


|Arcybiskup zCanterbury 
szuka wspólników 


brak niewolników do pracy 


które , 


| stwach dawno już zostały usunięte. 


wojennego. Podczas, gdy An- ; igoego w służbie angielskiej parostat 


i była do Gibraltaru. „Norita“, która 


portu, pochowali w morzu, ce;była w drodze do Anglii, została stor 
:pedowana niedaleko wybrzeży hisz- 


obecnie brytyjska admiralicja ; pańskich. Podczas wybuchu kotła zgi 
„nęło dwóch członków załogi. 


Str. 3 


sowieckiemu 


ga UE 


| 


darczej w ciągu 20 ostatnich lat uwt: 
doczniły się, jak podaje dalej kores- 
pondent ,,„Harper's Magazine", w nie 
rokojącym i nieoczekiwanym spadku 
liczby narodzin w dużych miastach. 
Gdy zjawisko to podczas ostatniego 
spisu ludności wyszło na jaw, Stalin 
nazwał wynik spisu aktem sabotażn 
i kazał kierowników spisu ludności 
poprostu zastrzelić. Utrudniono nagłe 
przeprowadzenie rozwodów, pod groż 
bą wysokich kar zabroniono spędza- 
nie płodu, a małżeństwo zaczęto glo- 
ryfikować. Cel tych wszystkich za- 
rządzeń — jak stwierdza autor = 
nie miał absolutnie nic wspólnego z 
podniesieniem mocy narodu, lecz młał 
dostarczyć przemysłowi li tylko no- 
wych niewolników pracy. Wszystkie 
te zamierzenia nie odniosły żadnego 
skutku, ponieważ w międzyczasie tak -~ 
bardzo wzmógł się brał sił roboczych, 
że trzeba było w coraz większym stop 
niu zatrudniać kobiety, a wskutek ta 
go liczba zawieranych małżeństw ma- 
lała, Kobiety pracują dziś w kopal- 
niach i hutach. 

Panują więc obecnie — tak Kończy 
swój artykuł rzeczeznawca amerykań 
ski — stosunki, które w innych pań 


Sg to — zdaniem Amerykanina — 
skutki prawie 254etnich rządów bolt 


» 
1, 


0 samolotów 


ty 200-ny samolot. Jedna z ba- 
terii przeciwlotniczych pier- 
wszą salwą straciła samolot ty 
pu „Spitfire“, który szybując 
od strony kanału próbował 
zbliżyć się do lądu. 


i 


| 
A 
dzie przynajmniej niewielką | 
ilość poległych marynarzy. Wo 
bec tego, że niemożliwym jest 
zataić ogólną liczbę zabitych, 
podano do wiadomości ogółu. 
stratę 64 członków załogi. Ad- 
miralicja brytyjska w dalszym 
ciągu  przemilcza znacznie 
większą liczbę poległych, któ- 


rzy zostali pochowani w mo- 


rzu. 
BERLIN, 4 sierpnia. DNB. donosi: 


Pozostała przy życiu załoga, pozosta 


r 


ku „Norita“, w dniu $ sierpnia przy- 


Posterunki strzełały z ostrych naboi 
ponad głowami zbuntowanych żołnie 


rzy. Jeden żołnierz został przy tym 


| 
| 


obchody 
przedstawiciele mocarstw osi, Japonii 


dyplomatyczni e 
| 


Nanking tonął w krasie flag rządu 
narodowego, mocarstw osi i Japonii. p 
Na licznym wiecu omówiono znacze% 


l 


Wszyscy duchowni angielscy mają się modli 
za Sowiety. 


SZTOKHOLM, 2 sierpnia. DNB. do- 
nosi: Londyński korespondent „Sven 
ska Morgenbladet“ komunikuje, że 
arcybiskup z Canterbury rozesłał do 
angielskich duchownych list pasterski, 
w którym wzywa duchownych, podle 


głego mu angielskiego kościoła, aby 
jak najrychlej odprawili modły o zwy 
cięstwo bolszewików. Sformułowanie 

+4 


modłów pozostawia się samym du- 


chowny na, 


Sr. å 


osia 


Mimo, że cztery spółdzielcze 
mleczarnie padły pastwą pożaru 
w czasie wojny, a niektóre zosta- 
ły uszkodzone i w chwili obecnej 
są remontowane, w nozosłałych 
mleczarniach praca odbywa się 
w pełnym tempie. Wedłuq przy- 
bliżonych danych, zebranych w 
czynnych mleczamiach, teqorocz- 
ny przełwór mleka nie będzie 
mnieiszy od roku ubiegłego. W 
chwili cbecnej prze!wórczość ma- 
sła w mleczarniach sięga 300—350 
łon tygodniowo. 


r 
" 
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Pewne frudności były dotąd 
w związku z dosławą mleka i ma- 
sła z mleczarń do magazynów 
„Pienocentrasu” w Kownie, Wil- 
nie i Szawlach. Poprzednio bo- 
wiem masło nieregulamie wysyła- 
ne było do chłodni, by nie wy- 
twarzano w mleczarriach więk- 
szych zapasów. Do "rzechowy- 
wania znaczniejszych zapasów 
mleczarnie nie posiadają nawet 
odpowiednich pomieszczeń. W 
chwili rozpoczęcia wojny re- 
qularna dostawa mleka mrzerwała 
się. „Pienocentras" mógłby oka- 
zać znaczną pomoc mleczarniom 
swymi środkami transportowymi — 
samochodami, lecz bolszewicy wy- 
wieżli ze sobą prawie wszystkie 
ciężarówki „Pienocentrasu”', Nale- 
żało więc wezwać mleczarnie do 


W sprawie otwi 


Jak się dowiadujemy, czynniki 
miarodaine opracowują obecnie u- 
sławę normulacą sprawę ołtwiera- 
nia nowych sklepów oraz cało- 
kszłałłu spraw związanych z ich 
eqzysteńcja i normalnym funkcio- 
nowaniem. Dołyczy ło przede 
wszystk'm kwestii przydz'ału towa- 
ru, odnowiednim rozmieszczeniem 
na terenie miasł- itp. 

Zezwolenia na otwarcie nowych 
sklepów są udzielane przez Urzad 
Handlowy, po uprzednim zaoOpi- 
niowaniu podań przez Inspekcje 
Skarbowa. Obecnie sa udzielane 


a masła i miek 


dostawy masła z odległych oko- 
lie własnymi środkami transporto- 
wymi. Obecnie  „Pienocenłras” 
przy poparciu niemieckiego do- 
wództwa wojskowego, choć nie- 
regularnie, lecz przewozi masło 
do megazynów kolejami i samo- 
chodami. 


Na pewne odcinki podaje się 
nawet wagony — chłodnie, które 
jednak przysłosowywać należy do 
łerminu odejścia pociągów woj- 
skowych. Dlateqo też dostawa ma- 
sła do magazynów nie jesł jeszcze 


całkowicie usprawniona. 


Trudniejsza jest nieco sprawa 
cen. Ceny na mleko i produkty 
mleczne nie są normalne. Okolicz- 
ność ła może się ujemnie odbić na 
działalności mleczarń. _ „Pieno- 
centras" od pewnego już czasu 
prowadzi perłraktacje z odpo- 
wiednimi instytucjami eksportowy- 
mi w sprawie podniesienia ceny 
na masło. Chociaż ostałecznie nie 
osiągnięło porozumienia, to jed- 
nak pertraktacje pomyślnie dobie- 
gają końca. Gdy tylko ustalone 
zostaną ceny na masło eksporto- 
we, ceny na rynku wewnętrznym 
rówież zosłaną urequlowame. Usła- 
lone zostaną wówczas nowe ceny 
d! mleczarń i dostawców mleka. 
Urequlowanie ceny nasłąpi w naj- 


bliższych dniach. 
k | 
pałenły 


zezwolenia i wydawane 
na prowadzenie przedsiębiorstw 
drobnych (handel wodą sodowa, 
owocami, jarzynami) nie pofrzebu- 
jacych przydziału towarów. 

Istnieje projekt zlecenia w przy- 
szłości sklepom prywałnym czę- 
Ściowo zakresu czynności dofych- 
czas istniejących sklepów Pańsłw. 
Handlu Spoż., a polegaiących na 
sprzedaży ludności łowaru na 
kartki. 

Wkrótce ma ukazać się rozpo- 
rządzenie, requlujące sprawę han- 
dlu prywafneao na terenie miasta. 


GONIEC 
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— DYŻURY APTEK MIEJSK'CH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują apteki: 
Apteka Nr.5 Vokieciy (Niemiecka) 23 
Nr. 20 Jogailos (Jagiellońska) 1 
Nr. 9 Kauno (Kijowska) 3 
Nr. 4 Sw.Jono (Swiętojańska)2 
Stale dyżurują: 
Apteka na ul. Savanorių aleja (Le- 
gionowa) 16. 
na ul. Vytauto (Witoldowa)22 
ul. Antakalnio (Antokolska) 42 
na ul. Naugarduko (Nowo- 
gródzka) 89 
oraz apteka Nr. 15 ul. Ukmerges 
(Wiłkomierska) Nr. 8. 


— WALKA Z WŚCIEKLIZNĄ. 
Na terenie Wilna i okolic zano- 
fowano objawy wścieklizny psów, 
które słanowią poważne niebez- 
pieczeństwo. 

Urząd powiałowego lekarza 
wełerynarii przedsięwziął środki 
w walce z wścieklizną i powiada- 
mia: 

1) wszystkie psy muszą być 
uwiązane lub zamknięte, 2) psy 
qończe muszą posiadać kagańce, 
3) o zanołowanej wściekliźnie 
żwierzęcia należy w ciągu 24 go- 
dzin powiadomić komisariat po- 
licji, zarząd gminy lub rejonowego 
lekarza weterynarii, 4) chore 
zwierzę domowe należy  nałych- 
miast odizolować, 5) psy należy 
rejestrować w zarządzie gminy, 
6) za nieuwiązane psy sporządza 
się prołokuły, a psy takie będą za- 
strzelone. 

Winni nieprzesirzeqania tych 
przepisów podlegają surowej ka- 
rze, (Elta). 

— ODBIÓR DOKUMENTÓW. Oso- 
by, które przed 22 czerwca r. b. zło. | 
żyły podania w sprawie rozwodów, 
lub zmian w aktach metrycznych do 
bolszewickich  instytucyj obecnie 
mogą zgłosić się po odbiór załączo- 
nych do podań dokumentów do U- 
rzędu Metrycznego na m. Wilno. 


-— ROBOTY NAD UMACNIANIEM 
BRZEGÓW WILII. Jak się dowiadu- 
jemy, podjęto znów uprzednio roz- 
poczęte prace nad umacnianiem 
brzegów Wilii. Obecnie roboty pro- 
wadzone są na odcinku most Zwie- 
rzyniecki — Zakret. 


ktd 
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W obozie pozostałych w Wilnie 


rodzin sowieckhkâc ka 


(Elta) Według nieostatecz- 
nych danych pozostało w Wil- 
nie ponad 800 osób ro- | 
dzin wojskowych sowieckich. 
Rodziny wojskowych sowiec- 
kich, posiadające źródła utrzy 
mania mieszkają swobodnie w 
mieście, nieposiadające zaś 
środków do życia skupiły się 
w specjalnym obozie, utworzo- 
nym przy ulicy Szwentosios 
(Gdańska) Nr. 5, gdzie miesz- 
ka około 400 kobiet i dzieci. 
W/iększość to żony i dzieci o- 


ficerów, politruków, różnych 
komisarzy, funkcjonariuszy 


NKWD, lecz są również nie- 
które robotnice. Jak już wspo- 
mhniano w obozie koncentrują 
się rodziny, nie posiadające 
środków egzystencji. Kobiety 
nie są krępowane w trybie 
swym życia. Mogą one swobo- 
dnie na podstawie wydawa- 
nych przepustek wychodzić do 
miasta, dokonywać zakupów 
żywności, a nawet mogą do- 
wolnie zamieszkać w mieście. 


O ile któraś z nich wyrazi chęć 
przyjęcia pracy, to pracę o- 
trzymać może w gospodar- 
stwie rolnym. Około 50 osób 
wyjechało już na wieś. Otrzy- 
mują one tam całkowite utrzy- 
manie, roboczą odzież oraz u- 
stalone wynagrodzenie pienię- 


żne. Kierownictwo obozu, na 
wypadek zabezpieczenia ich 


przed ewentualną krzywdą ze 


‚strony pracodawcy, sporządza 
`z rolnikami umowy. 


Opieka sanitarna w obozie 
jest całkowicie "wystarczająca. 
Ambulatorium znajduje się na 
miejscu. Wśród tych kobiet są 
cztery lekarki, a ponadto, co- 
dziennie obóz ten zwiedza le- 
karz, do którego należy dozór 
sanitarny. Otrzymywane przez 
sowietki i ich dzieci normy 
żywnościowe są nawet, w po- 
równaniu z normami dla lud- 
ności miasta Wilna wysokie. 


Na osobę dziennie przypada 
300 gramów chleba, 40 gr. 
skoncentrowanej zupy i innych 
produktów żywnościowych. 
Ponadto jest specjalna kuch- 
nia, w której mogą one sporzą- 
dzać sobie żywność z kupio- 
nych w mieście produktów. 
Wszystkie dzieci w wieku do 
lat 5-ciu otrzymują codziennie 
1/3 litra świeżego mleka. Na 
podwórku gmachu, w którym 
się mieści obóz, jest plac do za- 
baw dla dzieci. 


Omal narazie tulko 
dia pracowników 


Wobec częsłych zapytań ze stro 
ny czytelników w sprawie ołrzymy- 
wania drzewa na opał, wyjaśnia- 
my: 

Drzewo opałowe obecnie wy- 
daje się wyłącznie robotnikom i 
pracownikom, zatrudnionym w in- 
styłucjach, fabrykach i przedsię- 
biorstwach. 

Wydawanie kwiłów na drzewo 
uskułecznia Wydział Opałowy 
przy Domininkonu (ul. Dominikań- 


ska) Nr. 12, na specjalne listy 
przedstawione przez instytucje, o- 
raz na podstawie zaświadczeń ad- 
ministrałorów domów o nieposia- 
damu przez pracownika drzewa. 
Na skutek utrudnionego dowo- 
zu, składy nie rozporządzają nara- 
zie dostateczną ilością drzewa, na 
potrzeby wszystkich m'eszkańców 
miasła, W miarę usprawnienia ko- 
munikacji, co ma nastąpić nieba- 
wem, trudności te będą usunięte. 


Ukareni przez naczelnika miasta 
i pow. za nieprawne poznoszenie cen 


Jak 
nik m. Wilna i powialiu w m-cu 
ubiegłym skazał za nadmierne po- 
bieranie cen na produkty żywnoś- 


Adres ledakcji i Administracji: wilno. w. Gedymina 11-a I piętro). 


Ceny ogloszeń: Wiersz milimetrowy 


1 szpalt. na 4 str. — 1 rb. 


Państwowa Drukarnia Nr. 1 Wilno, 


się dowiadujemy, Naczel. ! 


ciowe stu nieuczciwych sprzadaw- 
ców na karę grzywny do 200 rubli 
i areszłu do dni 15-u. 


Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15. 
Drobne do 10 słów —5 rb., następne słowo — 50 kop. 


CODZIENNY 


—  BURZENIE DOMÓW PRZY 
UL. ZAWALNEJ. Jak się dowiadu- 
jemy, na podsławie decyzji Komisji 
Technicznej Truslu Budowlanego, 
uszkodzone podczas działań wojen- 
nych domy, przy ul. Pylimo (Zawalł- 
nej) 14, zostały przeznaczone na cał- 
kowite zniesienie wobec poważnych 
uszkodzeń, uniemożliwiających nas 
prawe. 

— ZMIANA LOKALU URZĘDU 
NACZELNIKA MIASTA I POWIA- 
TU. Urząd naczelnika miasta i po- 
wiatu z ulicy Magdalcnos (Magda- 
leny) Nr. 4 został przeniesiony do 
nowego lokału przy Basanaviczius 
(ul, b, Wielka Pohu!anka) Nr. 5. 

— NIE WOLNO HANDLOWAĆ 
BEZ ZEZWOLENIA, W myśl wyda- 
nych zarządzeń osoby skupujące w 
celu późniejszego odsprzedawan'a 
artykuły rolne i inne bez odpowied- 
niego zezwolenia będą sądownie ka- 
rane. Za handel bez zezwolenia gro- 
zi kara do 2 lat więzienia. Towar 
ulega konfiskacie. 

— SZPITALE WETERYNARII SĄ 
CZYNNE. W chwili obecnej na te- 
renie Wilna czynne są dwa szpi- 
fale weterynarii: jeden przy ulicy 
(Wileńskiej) 12 (przyjęcia ambu- 
latoryjna i słacyjne codziennie 
prócz świaf w godzinach od 8 do 
15-ej i od 15 do 19-ej) oraz dru- 
gi przy ulicy (Ostrobramskiej) 16. 

(Elta). 

— WALKA Z FAŁSZERZAMI AR- 
TYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH. Zau- 
ważono ostatnio, że w wielu wypad- 
kach sprzedawane przez handlarzy 
artykuły spożywcze. zwłaszcza na- 
biał są sfałszowane Kupujący w wie 
lu wypadkach są oszukiwani na mia 
rach i wadze. W związku z tym wła- 
dze rozloczyły baczny nadzór nad 
targowiskami. Oszuści i fałszerze 
będą surowo karani. 

— PUNKTY SKUPU NA WSL Or- 
ganizacje gospodarcze w porozumie- 
nin z zarządami poszczególnych 
gmin organizują po ośrodkach pro- 
wincjonalnych punkiy skupu pro~ 
duktów rolnych i nabiału bezpośred- 


|nio od rolników. Rolnicy wzamian 


za produkty otrzymają zaświadcze- 
nia, na podstawie których będą m^- 
gli nabywać towary przemysłowe 
w współdzielniach. 


— OBŁAWA NA SPEKULANTÓW. 
Władze bezpieczeństwa przeprowa- 
dziły na rynkach wileńskich i w 9- 
kolicy Hal Miejskich obławę na spe- 
kułantów, sprzedajacych po wYgó- 
rowanych cenach różne artykuły, a 
zwłaszcza tytoń i papierosy. W wy- 
niku obławy zalrzymano kilkunastu 
spekulantów i skonfiskowano zapa- 
sy towaru. 

— POKATNI HANDLARZE POD- 
BIJAJA CENY. Władze, jak wiadomo, 
ustaliły cennik na wszystkie artykuły 
codziennego użytku. Cennik ten jest 
cbowiązujący dla wszystkich i nikt 
nie ma prawa pobierać więcej. 

Tymczasem nie wszyscy stosują 
się do tego i są handlujący, którzy 
pobierają ceny znacznie przekracza” 
jące normy, w cenniku przewidziane. 

Tak więc cena mleka, tłuszczów, 
skóry, przetworów nabiałowych jest 
wprost horendalna. Człowiek pracy 
nie może nawet marzyć o kupieniu 
dla dzieci potrzebnych artykułów. 
Nawet ogórki, których jest wbród, 
są tak drogie, że kupno jednego ogór- 
ka jest ważną pozycją w budżecie 
dziennym ludzi pracy. Średni ogórek 
kosztuje przecież aż 1 rubla! 

Sprawy te wymagają szybkiej in- 
terwencji i uregulowania przez wla- 
dze, do tego powołane. NETS 


PER PETE z Ami 


0 zaxoñczenie 
rebżt na zaułku 
Franciszkańskim 


Rozpoczęte przed wojną prace nad 
miwelacją i ułożeniem klinkieru ua 
zaułku Franciszkańskim, mimo że 
od wybuchu jej minęło sporo cza- 
su — nie są nadal podejmowane. 
Przygotowany pod klinkier materiał 
niszczeje pod okiem specjalnie wy- 
najętego dozorcy i oczekuje na de- 
cyzję władz, któreby zarządziły wy- 
kończenie stosunkow niewielkiego 
odcinka. Wykończenie robót na za- 
ułku Franciszkańskim tym jest pil- 
niejsze, że uniemożliwia samocho- 
dom pogotowia ratunkowego bezpo- 
średni dojazd do centrum miasta. 


PADIA 


SRODA, 6 sierpnia 1941 r. 


6.55—Chorał, sygnał czasu. 7.00— 
Wiadomości w jęz. niemieckim. 
7.10 — Wiadomości w jęz. litewskim, 
7.25—Muzyka poranna. 12.00 — Syg- 
nał czasu, muzyka południowa. 12.15 
— Komunikaty dla rolników w jęz. 
polskim i litewskim. 12.30 — Wiado- 
mości w jęz. niemieckim. 12.45—Kon- 
cert. 13.00—Wiadomości w jęz. litew- 
skim. 13.15 — Wiadomości w jęz. nol- 
skim. 13.30—Muzyka obiadowa. 14.00 
— Wiadomości w jęz. niemieckim. 
14.15—Muzvka. Pzerwa. 15.00 — Dyk- 
tando władomości w jęz. niemieckim. 
15.30 — Wiadomości w jez. biało- 
ruskim. 17.00 — W'adomości w *ę7. 
uiemieckim. 17.15 Muzyka taletowa. 
17.45—Wiadomości w ięz. litewskim. 
1800 Wiadomości w ięz. nolskim. 
18.15 — Wyjątki z opery „Trubadur“. 
19.00 Sprawozdanie z frontu, komen- 
tarze do komunikatu niemieckich sił 
zbrojnych gazetka polityczna i prze» 
plad radiowy w języku niemieckim. 
20.15 — Dawne i nowe pieśni żoł- 
mierskie w wykonanin chóru żołnier- 
skiego. 21.00 Wiadomości w języku 
ltewskim. 21,15 Wiadomości w jez. 
polskim. 21.30 Wiadomości w jęz. 
rosviskim. 21.45 Koncert reklamowy. 
22.00 Wiadomości w *ęz. n'emieckim. 
22.15 Muzyka taneczna. 22.55 Sygnał 
czasu, zakoficzenie programu. 


CZWARTEK 7 s'erpnia 1941 r. 


6.55—-Chorat, sygnał czasu. 7.00— 
Wiadomości w jez. niemieckim. 7.10— 
Wiadomości w tez, litewskim. 7.35 — 
Muzyka poranna. 1200—Svgnał cza- 
su, muzyka polud towa. 12 15 — Ko- 
munikaiy dla rolnitów w ięz. pols- 
kim i litewstim, 12.30 — Wiadomości 
w iez, niemieckim. 12 45— Koncert. 
1300 Wiadomości w jęz. litewskim. 
13.15 — Wiadomości w jęz. polskim. 
13.30 — Muzvka obiadowa. 14.00 — 
Wiadomości w ięz. niemieckim. 14.15 
| —Muzvka. 15.00 — Dyktando wiado- 

, mości w jęz. niemieckim. 15.80—Wia- 

| domości w jęz. białoruskim. 17.00 — 
Wiadomości w jęz. niemieckim. 17.15 
;Koncert popularny. 17.45 Wiado- 
„mości w jęz. litewskim. 18.00 — Wia- 
domości w języku polskim. 18.15 — 
Spiewa Caruso (z płyt). 18.30—Kon- 
cert muzyki fortepianowej. 19.00 — 
Sprawozdanie z frontu, komentarze 
do komunikatów niemieckich sił 
zbrojnych, gazetka polityczna I prze- 
gląd radiowy w języku niemieckim. 
20.15 — Koncert chóru Filharmonii. 
20.35 — Koncert muzyki lekkiei. 
21.00 — Wiadomości w języku iitew- 
skim. 21,15 — Wiadomości w języsu 
polskim. 21.80 — Wiadomości w jęz. 
resyjgkim. 21.45— Koncert reklamowy. 
22.00 — Wiadomości w jęz. nłemiec= 
kim. 22.15— Muzyka taneczna. 2255 
— Sygnał czasu. zakończenie progra- 
mu. 


Wsiyscy oipe nn 
ją normy Ży+n $- 
tiog 
(ELTA). Państw. Hande! Spozyw= 
czy w Wilnie od dnia 1 sierpnia 
br. posiada w swej dyspozycji 159 
sklepów, do kiórych przydzielona 
została do sklepów „Ruły” oš 
wiadczyły, że wszyscy mieszkań- 
cy przydzieleni do sklepów otrzy- 
mają całkowity towar, przewidzia- 
ny na zasadzie kariek żywnościo- 
wych. Dlatego ież niema naimniej- 
szej porzeby / tworzenia kolejek. 
Ludność powinna zaufać, że nor- 
my żywnościowe wszystkim sprze- 
dawane będą w przewidzianej 

ilości. 
—o— 


Posmtówanie zaginioneth 


Kto by mógł podać jakieś szcze- 
góły o wywiezieniu moej żony Marii 
Biełousowej z 3 dzieci proszony jest 
o zakomunikowanie: Olandy (Folea- 
dernia) 9 m. 3 (stuterena). 


Proszę o wiadomość o Stankiewi- 
czu Mikołaju — wieźniu mpolitycz= 
nym. który siedział w więzieniu na 
Łukiszkach w Wilnie. Z  więzienta 
został wywieziony 23 czerwca 1911 r. 
Uosto g. (Portowa) 5—25. AE 


Gdyby ktoś wiedział o losie me- 
go brata, więźnia politycznego Ste- 
fana Janickiego dyrektora b. Firmy 
„Jodemxa* w Nowei Wilejce areszto- 
wany przez NKWD w dniu 18.VTMH 
1940, więzionego w NKWD, a od 31 
V111.1940 na Łuxziszkach, wywieziony 
przez NKWD w dniu 23.V1.1940 r. 
uprzejmie proszony jest o powiado- 
mienie jego brata: Wacława Janickie- 
go Wilno, Vokiećiu g. (Niemiecka) 
8 m. 9. 131 


Ktokolwiek wie coś o losie Wi- 
tolda Mikucia uwięzionego przez NK 
WD 23.X39 r. nejgoręcei jest prcso- 
ny o złożenie informacjt pod adrer 
sem Sierakauskio g. (Sierakowskiego) 
8 m. 5, za co z całego serca Bóg 
zapłać, składa żona z trejgiem dz E 


Więzień polityczny Kszimierz Ka- 
nas. który siedział w więz euiu na 
Łukiszkach i został wywiezionv dn. 
16.VI br. uprzeimie prosi żona ktoby 
miał jakąkotwiek wiadomość o nim 
proszę o udzielenie mi: Subaciats ge 
(uł. Subocz) 6 m. 9. 


Ktoby coś wiedział o wywiezia- 
nvm z więzienia na Łukiszkach dia 
16.V1.41 r. Antonim Picsowiczu. pró< 
szony jest 0 powiadomien'e jego ż0: 
ny lreny Piesowiczowej Pua 
śu (Sosnowa) 7 m. 14. 


Dr. Jan Szelkaus wywisziony 23. 
VI z więzienia z Łukiszek. Może kto 
wie o losie jego — proszę powiado- 
mić żonę: Filaretų g. (Filarecka 11—3 
od 1 do 4 


OFIARY 


Leon Janowicz na b. więż iów 
politycznych 5 ro. SZ 


PY EEE YE ZJ POPRZ TOO e MANTA IST OTOZ" JARY: E EN 4 DT A ERE 


Kino „ADRIE“, Didzioji g: (Wielka) Nr. 36| _AKUSZERK $] 


Fil— artystyczny z życia wielkiego noety niemieckiego 


Friedricha Schillera 
Nad program Nowe aktualności z Wschodniego frontu 


Początek o godz. 16.30 


zę ZZ e ARE 
Kino „CASINO“, Didżoi — Wielka 47. 


Maria Laknerowa 
przyjmuje od 9 rano do 7 w. 
J. Jasinsiio (Jasińskiego) 1—5 


Ne rynku przy ul. Pylima (Zn= 
walnej) zgubiono dokumen- 
ty: dowód oGobisty, zaświadzze- 
nie przes, karty Ży' nościowa 


w wystawiono na Fnsela Józefa, 


izalio! 


Dziś film 
pod tyt. 


Początek seansów: w powszednie dnie — 


otwarta: w niedziele od godz. 13, w inne dnie od godz 15. 


p iLekatLeE BR 


AE c 

faracownik państwowy samot- 
ny poszukuje pokoju umc- 

blowane-o z  niekrępującym 

wejścier.  UltmeTrgós SE 


kowa) 15. 
miersks) 25—4, 5 


N P a 
Kuono 1 Sprzedaż 


| GC książki różne treści, 
we wszystkich językach. Ga- 
ono (Gaona) 1- 25, 
raś. 


Halina Ka- 
126 


żyd-Siiss Zi BE 


| oz o 
Dr. Zygmunt Kudrawicz 
Spec.: weneryczne, skórne. 8y- 
fitis i moczopbłciowe, Pilies (Zam- 


potrzebna natychmiast młods 
panienka z dobrego domu, 
pos'adająca język niemiecki, do 


Gr" 
16 1 13.30 godz. Kasa |13" żoji g 


w. Śmisłowska 
Pilies g-vo (Zam%owa) 20 m. 


E Tacie | wychowanie & 


er hanistik=!nsfltut"" D d- 
(Wielka) 2—1, Na- 
uka ięzvka niemieckiago—szyh- 
ko,, fachowo, najtaniej. 


Pylimo (Zawalna) 20—12 123 
[Piotrowski Wach w, zam Ps- 

nerių g. (Ponars'a) 15—19% 
zgulione dokumenty w d. 3.VGT 


koło Wilii, prosi zwrócić za Wr- 
nagrolzeniem. 1a 


Pracown'k Maistasu Farts Sta- 
nistaw kaise se w Wt w 
okolicy ulicy Do'nej utong’. Za 
wyłowienie zwłok i po 'iade- 
mienie pod adresea: Wilno, ut. 
Kilov (Klonowa) 1E—% wyntt- 


RE R 


R 3 
Ń porepetycii 


Przyjmuje od 11—90] m'ecklego, 


RACA G 


przygotowuje do 


121 
Hi 


E 


iemieckiego udzielam. 
łonio (Zakretowa) 25—9. Ia 


a O u aoi 
utynowany nauczyciel udz'el« 
szybko, 
najnowszą metodą z jezyka nie- 
francuskiego, pol: 
= |skiego i rosyjskiego, a zarazem 
gimnazjum. 
Zgłoszenia osobiście lub listo% - 
Zietelos (Przedm. 


Dotrzebna stała pomecnica do- | | ê: Wilno, 
LJ Roa do rodziny z dwojgiem płełańskie) 4/26 m. 2 
dzieci, Pylimo (Zawalna) 5-2. ajszyk. 


nó ZM i 


Cziur- |arodzę. Jadwiga  Forysio%4. 
Ubrany był w naa'aste snoden= 
ki kąpielowe. Znaki kzczegó næ: 
Brunet wzrostu średniego ar 
tanio i pociągłi, 


zza 


podana i tłomaczenia do " łudz 
niemieckich i litewskich — 
Odminiu (Garbrrzka) 1— 6 


olnik przyjmie prace lu" ote- 
ni się. Zgłoszenia dọ Admi- 
nistracji Gońca pol „LU. 


— 


P. Miko- 


geuhion? paszport litewski na 
imię Julius Muraczas, - pra- 
szam znalazeę o zwr no ares" 
Sibiro g. (Sybirska) 22—3%. 122 


Natychmiast sprzedam Enz 3-letniego chłopca. Wyjazd do ETA a o „SE 
sprzęty aopn e Jog: SĘ majątku. Warunki do omówienia | sig w jej sprawie do 13: Vivul- gubiono dakumcnty na końca 
(Jagiellcńska) 5—30. Zgłaszać się: ul. Jogailos (Ja* | gy; (Wiwulakiego) 12—2. 112 Z Savanoriq ałe,a (Legionowej; 


giellońssu 0— 14, 


godz. 5—6 PP. 


My ieżdżaiae tanio sprzedam 
dorosłe szynszyle, angory, 
klatki. Wolokumpie, Mandykles 
(Ką ie!owa) 5. Piotrcwski. 
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Redaktor przyjmu 
Stronica ma 8 szpalt. 


zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


ileńska Artel „Kiepure-Aut- 

klode* 
ka) 23, poszukuje natychmiast 
czapników oraz przyjm. uczni. 


Krayiec Nawicki. 


Vokieciu (Niemiec- (Świętojańska) 6, 


I Kuśnierstwo. 


je od 12— 14. 


Sv. Jono g. 


obstalanki wojskowed cywile. 


Redakcja rękopisów niezamówłonych nie zwraca. 


na imie Ładzińskiero Miecrya= 
ława: dawód cBob sty posit, 
dowód oicbisty Htewski i inus- 


rzyjmuje s 4 g 
d Zgłoszenia do redakcji Ton 


Administracja czynna od 9 — 17 (oprócz niedziel ! świąt. 


Administracja nie uwzzlędnia 


z OH 


Wydawca — redaktor: Czesław Ancerewicz. 


-o 


